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KRÓTKO O FILMIE

Maciej Stuhr („Glina”, „Drogówka”, „Obława”) w mocnym thrillerze utrzymanym w najlepszym skandynawskim stylu! „Czerwony Kapitan” to ekranizacja bestsellera Dominika Dána, który w czasie służby w policji przeżył większość z tego, co później opisał w książce. Polskim koproducentem jest firma Mental Disorder 4, która odpowiada za takie obrazy jak: „W imię…” Małgorzaty Szumowskiej, „Baby Blues” Katarzyny Rosłaniec, „Kebab i Horoskop” Grzegorza Jaroszuka i „Czerwony pająk” Marcina Koszałki. „Czerwony Kapitan” miał już swoją premierę na Słowacji, gdzie stał się absolutnym hitem – film z Maciejem Stuhrem został znakomicie przyjęty przez publiczność i ustanowił nowy rekord liczby widzów w weekend premierowy.

Rok 1992. Po upadku komunizmu pozostało wiele nierozwiązanych spraw kryminalnych, których sprawcy nigdy nie ponieśli kary. W ręce Krauza (Maciej Stuhr) – ambitnego, młodego detektywa z Wydziału Zabójstw, wpada jedna z nich. Na miejskim cmentarzu odnalezione zostają zwłoki z licznymi śladami tortur. Świadomi niebezpieczeństwa, Krauz wraz ze swoim partnerem, postanawiają rozwiązać zagadkę. Wszystkie tropy prowadzą do „Czerwonego Kapitana” – owianego złą sławą specjalisty od „ostatecznych” przesłuchań z czasów minionej władzy. Niewielu przeżyło spotkanie z nim. Z każdą minutą śledztwa wychodzi na jaw coraz więcej faktów, a podejrzenia padają na najwyższych decydentów policji i Kościoła.
rozmowa z Michalem Kollárem (REŻYSER)

„Czerwony Kapitan” został nakręcony na podstawie bestsellera Dominika Dána, którego akcja dzieje się w 1992 roku. Retrospekcje w filmie zabierają nas jednak w bardziej odległą przeszłość. Czy czas akcji był powodem, dla którego wybrał pan ten materiał?
Moim zdaniem jest to największy atut tej książki - chodzi o jej klimat, o uczucie nostalgii. To nie tylko thriller, ale także swoiste „wspomnienie z tamtego okresu”, w dużej mierze jest stylizowane, lecz pozostaje wciąż wierne rzeczywistości. Moja fascynacja tamtym okresem Czechosłowacji odegrała dużą rolę w wyborze tej historii. 

Czy ta filmowa wizja przeszłości była trudna do zrealizowania?
Trudności tak naprawdę mnie cieszą, stanowią wyzwanie. Otoczenie, obojętnie, czy mówimy o Pradze, Ołomuńcu, Brnie, Krakowie czy Bratysławie, mocno się zmieniły. Tak więc wiele ujęć mających miejsce na ulicy, stanowiło ogromne wyzwanie, jeżeli chodzi o sztukę filmową. Zmiana w wyglądzie miast jest bardzo wyraźna. To był nasz największy problem – zabiegi stylizacyjne użyte są w prawie każdej scenie, to wymagało wielu miesięcy pracy, odbiorcy zaś pewnie nawet nie zwrócą na to uwagi.

Czy może pan podać jakiś przykład?
Na drugim planie w jednej ze scen widzimy kilka starych Ikarusów. W rzeczywistości jest tylko jeden taki autobus w Czechach w muzeum techniki, które nie godzi się na wypożyczenie go. Musieliśmy nakręcić go osobno, powielić przy pomocy komputera i precyzyjnie wstawić w scenę. Zrobiliśmy to samo z reklamami, budynkami i roślinnością, której dziś nie ma w wielu miejscach.

Obsadził pan, wedle swojego planu, polskiego aktora, Macieja Stuhra w roli detektywa Krauza. Czy ciężko było go namówić do tej roli, czy entuzjastycznie ją przyjął?
Śmiem twierdzić, że bardzo entuzjastycznie. To musiało być zapisane w gwiazdach, bo w tym czasie Maciej rozglądał się za projektem o dokładnie takiej tematyce. Szukał thrillera, w którym mógłby wyrazić siebie. W Polsce jest znanym, szanowanym i nagradzanym aktorem, ale także artystą estradowym. Myślę, że spełnia się we wszystkich tych dziedzinach.

Czy był pan pewien pozostałych bohaterów, czy ich wybór stanowił trudne zadanie?
Musieliśmy zrobić casting, takie gatunki filmowe jak thriller i kryminał trzeba traktować z należytym szacunkiem, tak jak inne gatunki. Ja osobiście od zawsze kochałem takie filmy. Nie chcieliśmy puszczać oka w stronę publiczności. Myślę, że w rezultacie otrzymaliśmy film, który ma wystarczająco dużo dowcipu, ale takiego, który wychodzi od konkretnych bohaterów, a nie z potrzeby wciśnięcia do filmu ironii czy nabijania licznika gagów.

Więc było łatwo wybrać? W końcu do obsady filmu trafili czescy, słowaccy i polscy aktorzy...
Debaty na temat doboru aktorów trwały rok, oczywiście wszyscy najbardziej wzięci czescy i słowaccy aktorzy byli brani pod uwagę. Nasz wybór jest być może zaskakujący, bo wielu z aktorów ma olbrzymi dorobek komediowy. Obsadziliśmy takich aktorów, jak Michal Suchánek, Oldřich Kaiser i Martin Finger w rolach i w scenach, w jakich nikt ich jeszcze nie widział. Ten zabieg sprawdził się. Odrobinę wyolbrzymiając, porównałbym ich do wziętych tancerzy baletowych, którzy bez problemu przetrwali 12 rund na ringu bokserskim.

Rozmowa z MaciejEM StuhrEM (Krauz)

Reżyser Michal Kollár chciał właśnie pana do roli Richarda Krauza w „Czerwonym Kapitanie”. Spodobała się panu ta propozycja?
Tak, bardzo. Naprawdę bardzo spodobał mi się scenariusz, był ciekawy i poruszający. Przeczytałem go błyskawicznie i z zaciekawieniem, co jest pierwszą oznaką świetnego thrillera. Ta propozycja była istotna dla mnie, ponieważ zagrałem w ponad 40 filmach w Polsce i zastanawiałem się, co dalej. Dla mnie praca za granicą oznacza nowe wyzwania, nowe możliwości, a także nową publiczność.

Był pan już wcześniej w Pradze?
Pierwszy raz zawitałem do Pragi w połowie lat 90-tych jako turysta i zakochałem się w niej od pierwszego wejrzenia. Cieszę się, że mogłem tu wrócić by pracować. Tak właściwie to po raz drugi – grałem już tutaj w jednym filmie, ale tylko przez kilka dni.

Podczas kręcenia mówił pan po angielsku, polsku, czesku, słowacku... Co było dla pana najłatwiejsze?
Wolę mówić po polsku, ale chciałem by ekipa filmowa mówiła do mnie po słowacku bądź czesku, ponieważ musiałem grać w języku słowackim. To nie było dla mnie łatwe, ale też nie na tyle trudne, bym nie dał sobie z tym rady. To, że zdecydowaliśmy, że będę grał w języku słowackim było dla mnie dużym wyzwaniem i spodobało mi się. Urodziłem się w Krakowie, więc mój akcent jest dość zbliżony do słowackiego. Rozumiałem większość z tego, co mówili moi koledzy na planie.

Co stanowiło największą przeszkodę w graniu w języku słowackim?
Było to wyzwanie z dwóch powodów. Pierwszy jest oczywisty – musiałem nauczyć się tekstu, co zajęło dużo czasu, ale to w końcu  moja praca. Drugi to już bardziej złożona kwestia - dla mnie jako aktora słowo jest najpotężniejszą bronią. A bez ojczystego języka nie byłem w stanie wykorzystać w pełni moich umiejętności wyrażenia siebie. Martwi mnie trochę to, bo myślę, że gdybym stworzył tę postać po polsku, to byłaby ona bogatsza. Z drugiej strony reżyser Michal Kollár oczekiwał, że bohater zagrany przeze mnie będzie się wyróżniał i być może z tego właśnie powodu przyjechał do Polski szukać członków obsady.

Jak pracowało się panu z czeskimi kolegami?
To nie był pierwszy raz, kiedyś pracowałem z czeskimi i słowackimi aktorami, ponieważ brałem udział już w kilku koprodukcjach takich jak „Operacja Dunaj”, czesko-polski film, w którym grali Jiří Menzel, Eva Holubová, Martha Issová i Bolek Polívka. Zawarłem wtedy sporo znajomości. Miałem też okazję zagrać w filmie „Konfident”, ale „Czerwony Kapitan” jest moją największą słowacko-czesko-polską przygodą. Czuję się zaszczycony i bardzo się cieszę, że tu jestem. Podobała mi się współpraca z Mariánem Geišbergiem, który zagrał mojego kolegę Burgera. Bardzo go polubiłem i myślę, że tworzymy świetny duet na ekranie.

Rozmowa z Oldřichem Kaiserem (Czerwony Kapitan)

Miał pan już w ręku wiele scenariuszy. Co odróżniało „Czerwonego Kapitana” od innych?
Jeżeli przeczytam scenariusz za jednym podejściem, to znaczy, że musi on być dobry. Spodobała mi się postać, którą miałem zagrać. Potrzebowałem tylko upewnić się, pogadać z reżyserem i zapytać go, czemu wybrał mnie do tej roli. Może wyczuł, że mógłbym być takim samym draniem jak Czerwony Kapitan?

Jak pracowało się z Michalem Kollárem?
To było wyzwanie. Kręciliśmy ujęcia w wielu różnych ustawieniach i niekiedy miałem wrażenie, że czasem trochę przesadza. Zawsze zwracał uwagę na szczegóły, chciał by wszystko było dopracowane do perfekcji. Wielokrotnie powtarzaliśmy ujęcia. Podczas jednej ze scen walk, gdy uciekałem z płonącego budynku, członkowie ekipy uratowali mnie od spłonięcia. Zrobili to tylko dlatego, że mieliśmy jeszcze jeden dzień filmowy, w innym wypadku pewnie by mnie tam zostawili.

Czy granie czarnego charakteru, okrutnego agenta  UB niestroniącego od przemocy, nie kłóciło się z pana charakterem?
A może tak naprawdę robiłem coś wbrew sobie wtedy, gdy wraz z Jiří Lábusem zabawialiśmy ludzi jako komicy? To też jest możliwe!
Czy przyjęcie takiej roli było dla pana trudną decyzją?
Nie, przeciwnie. Lubię takie role. Czasami mam ochotę wybić komuś zęby.

Uczestniczył pan w licznych scenach walki na planie tego filmu. Przeszedł pan jakieś specjalne szkolenie?
Oczywiście. Nie jestem osobą, która regularnie ćwiczy fizycznie czy chodzi na siłownię. Od ćwiczenia na siłowni wolę pospacerować lub zająć się czymś pożytecznym. Ale przygotowałem się solidnie. Pracowałem z kaskaderami przez jakieś cztery tygodnie i poznałem brutalne metody walki w stylu KGB, które nie rządzą się żadnymi prawami. Ruchy przed kamerą muszą być skoordynowane inaczej niż w przypadku prawdziwej bójki. Ci kaskaderzy znali się na rzeczy, więc im zaufałem.

W scenariuszu miał pan sceny walki z aktorami Máriem Kubecem i Maciejem Stuhrem. Nie bał się pan, że zrobi pan im krzywdę?
Oczywiście, że się bałem, że naprawdę ich uszkodzę – często była to kwestia centymetrów. Ale to jest co innego, niż prawdziwa bójka. Staramy się nie przesadzić. W filmach często zdarza się, że bohaterowie walczą dalej pomimo otrzymania niemożliwej liczby ciosów…

Postać Czerwonego Kapitana jest oparta na historii prawdziwego człowieka, którego przesłuchania często kończyły się rozlewem krwi. Czy kiedykolwiek pomyślał pan, że z własnej woli byłby pan do tego zdolny?
Nie wiemy, czy on robił to z własnej woli. Może był do tego zmuszany. A może stał się taki, kiedy dołączył do  UB, bo to była jego praca. Bądźmy szczerzy, tak to bywa.

Postać grana przez pana uległa zmianie...
Czerwony Kapitan jest na emeryturze i opiekuje się bratankiem. Jest dobrym wujkiem. Mimo wszystko, jego mroczna przeszłość go dopada.
ROZMOWA z MariánEM GeišbergIEM (Burger)

Gra pan detektywa Burgera w „Czerwonym Kapitanie” – może pan coś opowiedzieć o pana postaci?
Jestem zapalonym czytelnikiem książek Dominika Dána, a Burger pojawia się w nich wszystkich. Jest doświadczonym detektywem; można powiedzieć, że jest podstarzałym mrukiem, który zna stare praktyki policjantów. Akcja filmu rozgrywa się po obaleniu reżimu w latach 90-tych, jednak dla policji wiele się nie zmieniło. Dysponowali wtedy mniejszą władzą i funduszami, era komunizmu skończyła się, zaczyna się nowy etap i jasnym staje się, że ta zmiana nie jest łatwa dla policji. Agenci bezpieki czekali na telefon, trwali w uśpieniu, a potem dołączali do policji. Wszyscy dziś o tym wiedzą... I o tym właśnie jest ten film.

Postać kolegi Burgera, detektywa Richarda Krauza, jest grana przez znanego polskiego aktora, Macieja Stuhra. Jak panowie porozumiewali się na planie?
Uważam, że Polacy i Słowacy mogą mówić do siebie w swoich językach, jeden po polsku, a drugi po słowacku. Za wyjątkiem paru słów, wszystko da się zrozumieć, więc nawet nie mieszaliśmy do tego angielskiego. Chorwacki, polski czy nawet ukraiński to języki bardzo podobne do naszego, a czeski jest prawie identyczny.

Co najbardziej się panu podobało w roli Burgera?
Lubię jego dystans do świata i cynizm, gdyż to są jedyne cechy, które pomagają radzić sobie ze złożonymi problemami wynikającymi z życia w totalitarnym państwie. Inaczej można oszaleć. 

ROZMOWA Z MartinEM FingerEM (Canis)

W „Czerwonym Kapitanie” gra pan rolę byłego agenta UB  Canisa. Czym wyróżnia się ta postać?
Canis jest byłym agentem  UB. Potrafi grać na dwa lub więcej frontów. Swoje cele (a jest to głównie ratowanie swojej skóry) osiąga dzięki doprowadzonej do perfekcji sztuki manipulacji ludźmi i faktami.

Co przy czytaniu scenariusza szczególnie pana zainteresowało w roli Canisa?
Nie mogłem się doczekać kręcenia scen akcji. Daleko mi w nich do Willisa, ale nawet on zaczynał od czegoś.

Czy proces kręcenia filmu był wyzwaniem fizycznym?
Nasze twarze, włosy i koszule były spryskiwane sztucznym potem podczas każdego dnia zdjęciowego, ja zaś w większości scen miałem na sobie sztuczną krew. Tak więc była to ciężka próba dla Canisa, ale obrażenia, których ja sam doznałem, były znikome.

Jakie ma pan najlepsze wspomnienia z planu, a o czym wolałby pan zapomnieć?
Najgorszą częścią pracy było oczekiwanie aż zdjęcia wreszcie się zaczną. Nieznośnie dłużył mi się ten czas. Ale cieszę się, że zagrałem w tym gatunku i to taką postać. Jestem niezwykle zadowolony, że ja, „dziecko Husáka”, mogłem zagrać w języku słowackim dzięki temu, że wychowałem się na Słowackich Poniedziałkach w telewizji.

Co pana zdaniem wyróżnia „Czerwonego Kapitana” na tle innych filmów? Co może w nim zainteresować widza?
Ja też jestem ciekaw, jak film będzie przyjęty. To dynamiczny thriller, a takie filmy bardzo rzadko kręci się za równo na Słowacji jak i w Czechach.

ROZMOWA Z ZuzanNĄ KronerovĄ (Pani Marika)
Jak opisałaby pani rolę archiwistki Mariki?
Marika jest kobietą, która nie oczekuje już niczego nowego, a może nawet niczego dobrego od życia. Jest wycofana, niedostępna, sceptyczna, a nawet cyniczna – a może to tylko maska, za którą się ukrywa. Coś w rodzaju barw ochronnych. Podoba mi się w niej to, że ma swoje tajemnice; nie jest jednoznacznie dobrą albo złą postacią. Poza tym będąc nieszczęśliwą, potrafi być też zabawna.

Co zaciekawiło panią najbardziej po przeczytaniu scenariusza?
To, jak totalitarny reżim odcisnął piętno na milionach ludzi. Wciąż trzeba mówić o tym i przypominać o tragicznych konsekwencjach. Spotkanie z Michalem Kollárem było bardzo ciekawe i inspirujące. Nie tylko powiedział mi dużo na temat mojej bohaterki, ale też pomógł mi zrozumieć złożoną metodykę działań UB , która jest nawet bardziej uwypuklona w filmie, niż w książce.

Akcja „Czerwonego Kapitana” dzieje się w 1992 roku, ale śledztwo zabiera nas w bardziej odległą przeszłość. Jak pani osobiście doświadczyła tego okresu?
Postrzegałam go jako absurdalny nawet jako mała dziewczynka pod koniec lat 50-tych. Przykładowo, w rozprawce o temacie „Jak spędziłam wakacje”, musiałam dziękować partii i rządowi na początku i na końcu tekstu. Lata 70-te były absurdalne i smutne już w inny sposób. Byliśmy wciąż młodzi, więc staraliśmy się obracać różne obostrzenia i rozkazy w żart. Nie daliśmy władzy zabrać nam naszego poczucia wolności.

Czy przygotowywała się pani do roli w jakiś szczególny sposób?
Nie bardzo. Bałam się nieco niebezpiecznych i fizycznie wymagających scen, ale wspierała mnie bardzo utalentowana, miła i młoda czeska kaskaderka.
Jak pracowało się z Michalem Kollárem?
Michal dobrze wiedział, co robi, a cała ekipa była bardzo sympatyczna i profesjonalna. Nasz polski operator, Kacper Fertacz, oraz aktor pierwszoplanowy, Maciej Stuhr, byli wybitni. Praca była wymagająca, ale bardzo jestem z niej zadowolona.

Co przypomina się pani na myśl o kręceniu „Czerwonego Kapitana”?
Pożegnanie z naszymi polskimi znajomymi było bardzo miłe, wręcz wzruszające. Operator Kacper Fertacz przerwał zdjęcia próbne i przeskoczył przez kilka torów kolejowych, by na pożegnanie pocałować moją rękę, a Maciej Stuhr przyklęknął w podziękowaniu za pomoc w nauce słowackiego.

Jak określiłaby pani „Czerwonego Kapitana” jednym zdaniem?
Wstrząsająca i smutna pamiątka.

ROZMOWA Z MichalEM SuchánKIEM (Raninec)

Dlaczego zgodził pan się, by zagrać w „Czerwonym Kapitanie”?
Na pewno częściowo przez własną próżność – by móc pokazać sobie i innymi siebie inaczej niż dotychczas.

Ludzie postrzegają pana głównie jako komika i artystę estradowego. W „Czerwonym Kapitanie” pana rola jest zupełnie inna. Czy było to dla pana wyzwanie?
Dla mnie zawód aktora jest tak specyficzny, że nie potrafię go jasno zdefiniować. Wcześniej wykonywałem go bezrefleksyjnie, ale im jestem starszy, tym więcej o nim myślę. Dla mnie właśnie to jest źródłem trudności. Nie jestem w stanie tego dokładnie opisać, nie chcę używać mocnych słów o wyzwaniach, o pracy, o graniu w filmach. Trudnością było też poznawanie nowych ludzi, którzy dobrze wiedzą, jakiego efektu pracy oczekują – myślę, że to właśnie było tutaj kluczowe.

Co czyni „Czerwonego Kapitana” filmem innym od tych, które zazwyczaj są kręcone?
Nie mi to oceniać. W każdym razie musi mieć na to wpływ sumienność Michala Kollára. Michal przygotowywał się długo do tego filmu i jeszcze nigdy nie spotkałem u nikogo takiej dbałości o szczegóły. Wprawdzie nie grałem w wielu filmach, ale jestem całkowicie przekonany, że on i cała ekipa czuli odpowiedzialność za ten obraz. Moim zdaniem dali z siebie wszystko i to dało efekt. Czuję się trochę nieswojo widząc siebie w filmie. Nie mogłem się doczekać.

Czy grał pan już podobną postać?
Miewałem już poważne, dramatyczne role, ale nigdy takiej jak ta. W „Czerwonym Kapitanie” gram kogoś, kto mówi i zachowuje się, a nawet wygląda jak świnia (śmiech). Muszę powiedzieć, że Michal Kollár jest odważnym reżyserem. Ludzie mogą krytykować Michala, że „Suchánek z rozrywkowego show telewizyjnego” zagrał w „Czerwonym Kapitanie”. Ludzie znają mnie z tego, co sobą reprezentuję. Kusiło mnie trochę, by przyjąć rolę idioty, który stara się idiotą nie być.

Czy czuł się pan swobodnie na planie?
Muszę się przyznać, że za każdym razem byłem przerażony przed zdjęciami. W moich poprzednich rolach wiarygodność przychodziła mi sama, jednak teraz było zupełnie inaczej. Coś takiego robiłem naprawdę po raz pierwszy w życiu. Przy kręceniu „Czerwonego Kapitana”, spotkałem się z reżyserem i długo rozmawialiśmy o mojej roli. Wciąż go denerwowałem, a on mnie poprawiał. 

Co pan myśli o poczuciu humoru bohatera odgrywanego przez pana w „Czerwonym Kapitanie”? Czy różni się ono od tego, do którego pan przywykł?
Zdecydowanie, i dlatego właśnie jest ono dla mnie interesujące. Poczucie humoru tego drania nie jest łatwe do opisania. Myślę, że przez połączenie ironii, powierzchowności i lubieżności postaci granej przeze mnie. Jemu wydaje się, że jest zabawny, ale dla mnie jest niesmaczny, jeżeli w ogóle możemy mówić że on ma  poczucie humoru.

Czy może pan nam przybliżyć, do jakiego gatunku filmowego przynależy „Czerwony Kapitan”?
Nie chciałbym użyć określenia „film akcji”, może bardziej kryminał. Nie potrafię tego dookreślić. Mam wrażenie, że wybór okresu lat 90-tych i wizja reżysera w kwestii charakteru gry aktorskiej, sposobu mówienia aktorów i zachowania, miały dać coś więcej. Tak więc nie będzie to zwykłe strzelanie z broni i bicie pięścią w nos.
ROZMOWA Z AGNIESZKĄ KURZYDŁO (producent)

Co Panią skłania do angażowania się  w międzynarodowe projekty? 

Powodów jest wiele, ale to na co chciałabym zwrócić uwagę, to zmiany jakie zaszły w ostatnich latach. Międzynarodowe koprodukcje z perspektywy Polaka oznaczają współpracę z kimś z zewnątrz. Z perspektywy Europejczyka to bardzo często współpraca wewnątrzeuropejska z innymi Europejczykami. W MD4 nie wybieramy między modelem produkcji krajowej, a międzynarodowej. Podejmujemy inne wybory: takie, które mają na celu zrobienie możliwie jak najlepszego filmu dla jak największej liczby widzów, a koprodukcje to umożliwiają. Bardzo się cieszę, że możemy tak pracować, nie myśląc o kreskach na mapie, które nazywają się "granicami". Cieszę się, że wraz ze zmianami umożliwiającymi rozwój wolnego rynku w Europie, zaszły także zmiany w głowach ludzi. Dla filmowców oznacza to możliwość czerpania z dorobku wielu kultur, wymiany myśli i doświadczeń na każdym poziomie i na każdy temat. To niesamowita i bardzo inspirująca możliwość. Głupio byłoby z niej nie korzystać. Widzom koprodukcje międzynarodowe stwarzają szansę na oglądanie w kinach filmów czeskich, węgierskich, niemieckich, skandynawskich, francuskich, hiszpańskich. Moim zdaniem nadal jest ich za mało na polskich ekranach. Osobiście - jako widz - odczuwam niedosyt kina europejskiego na polskich ekranach. 

Jak pracuje się w międzynarodowej ekipie filmowej? Czy takie plany mają własną specyfikę? Jaka ona jest? Jak duże jest zaangażowanie polskiej strony w film (poza Stuhrem jest też ekipa, część zdjęć kręcona w Polsce).

Narodowość nie ma tu nic do rzeczy: ekipa filmowa to grupa ludzi, którzy pracują nad osiągnięciem jednego celu - stworzeniem jak najlepszego filmu – i, oczywiście mówimy różnymi językami, pracujemy w różnych systemach produkcyjnych, więc trzeba się umówić co do procedur, ale jakiś zasadniczych różnic nie ma. Chyba większe różnice są pomiędzy pracą na planie serialu i kinowej fabuły, na planie filmu kostiumowego i kameralnego kina artystycznego. Każdy plan jest inny i ma własną specyfikę, ale nie ma żadnych osobnych, jednolitych reguł odróżniających międzynarodowe koprodukcje od produkcji krajowych. W produkcję „Czerwonego Kapitana” byliśmy zaangażowani od 2013 roku. Współpraca z Michalem Kollárem (reżyser i producent, Słowacja) i Viktorem Taušem (producent, Czechy) była bardzo wymagająca, ale też niezwykle satysfakcjonująca - ten film to efekt intensywnej współpracy na każdym etapie między wszystkimi trzema koproducentami. Maciej Stuhr zagrał główną rolę, Kacper Fertacz zrobił zdjęcia do filmu, część zdjęć przeprowadziliśmy w Krakowie z polską ekipą techniczną i polskimi rekwizytorami, Kamila Kuś była kierownikiem produkcji ze strony polskiej, Krzysztof Komander miał swój udział w montażu filmu. Nad powstaniem filmu po stronie polskiej pracowało około 30 osób. Wsparł nas też nasz koproducent Krakowskie Biuro Festiwalowe i Krakow Film Commision z wyjątkową osobą, która wówczas była szefową Film Commision w Krakowie - Panią Katarzyną Wodecką-Stubbs, która doskonale rozumiała korzyści płynące z koprodukcji międzynarodowych. 
Dlaczego Maciej Stuhr, pamiętany z ostatnich ról w „Listach do M. 2” i „Planecie Singli”, nadawał się do odmiennej roli bezkompromisowego detektywa? 

Te tytuły nie miały wpływu na wybór Macieja Stuhra jako odtwórcy roli Richarda Krauza. Michal Kollár podjął tę decyzję obsadową na długo przed powstaniem tych filmów. To zresztą tylko dwa z długiej listy filmów, w których Maciej Stuhr zagrał. Maciej jest wybitnym aktorem, który angażuje się w bardzo różne przedsięwzięcia. W ostatnim czasie szeroka publiczność miała okazję go oglądać w romantycznych komediach, ale przecież ma na swoim koncie także wybitne role dramatyczne filmowe i teatralne, a także telewizyjne i kabaretowe. Wydaje mi się, że Maciej dosyć świadomie kształtuje swoją karierą celowo przyjmując różnorodne propozycje. Ja bardzo cieszę się, że przyjął propozycję zagrania głównej roli Richarda Krauza w filmie „Czerwony Kapitan”. Michal Kollár już w trakcie prac nad scenariuszem myślał o nim, po prostu tak sobie wyobrażał Krauza.
„Czerwony Kapitan” stał się wielkim hitem na Słowacji. Czy Maciej Stuhr stanie się nowym bohaterem naszych południowych sąsiadów?

Nie wiem czy Maciej Stuhr, ale na pewno Richard Krauz, który teraz ma twarz Macieja Stuhra. Richard Krauz to na Słowacji i w Czechach bardzo popularny bohater, znany z serii powieści kryminalnych Dominika Dána, sprzedawanych w półmilionowym nakładzie. „Czerwony Kapitan” to pierwszy z filmów będących ekranizacją przygód bezkompromisowego detektywa. Maciej Stuhr zagrał już kilka ról w filmach znanych z czeskich i słowackich ekranów. „Czerwony Kapitan” z pewnością wpłynie na wzrost popularności Macieja Stuhra za naszą południową granicą, szczególnie na Słowacji, gdzie Richard Krauz zajmuje podobne miejsce w popkulturze co w Polsce Hans Kloss.

Czy „Czerwonego Kapitana” można porównać do „Psów” Pasikowskiego? Tutaj również główni bohaterowie mają za sobą mroczniejszą przeszłość upadłego systemu.

Z pewnością tak, przy świadomości wszystkich różnic - „Czerwony Kapitan” powstał teraz, „Psy” ponad 20 lat temu, więc siłą rzeczy perspektywa jest inna, język kina, środki wyrazu. Ale tak, moim zdaniem można te filmy porównywać, szczególnie, że Michał Kollár sam podkreśla, że inspirują go filmy Władysława Pasikowskiego. Te filmy różnią się niemal wszystkim, ale dotyczą wyjaśniania tego, co właściwie stało się wraz z przemianami ustrojowymi. W Polsce co jakiś czas publikowane są kompromitujące informacje o współpracy różnych osób ze służbami PRL-u. Na Słowacji istnieje duża potrzeba społeczna rozliczenia Kościoła katolickiego, który tam w czasach Czechosłowacji pełnił rolę niechlubną, rolę organizacji współpracującej z reżimem (zupełnie inaczej niż Kościół w Polsce). 
„Czerwony Kapitan” to świetna praca kamery, ale również szerokie prace postprodukcyjne i liczne efekty specjalne. Czy to będzie najbardziej spektakularny film, w którym zagrał Maciej Stuhr?

Nie znam wszystkich filmów w jakich zagrał Maciej Stuhr, ale z pewnością „Czerwony Kapitan” jest spektakularny. Kacper Fertacz młody, ale już utytułowany operator, zrobił przepiękne zdjęcia. Michał Kollár - reżyser przy każdej okazji podkreśla wkład Kacpra w film. Upalne lato 1992 roku, już po aksamitnej rewolucji, a tuż przed rozpadem Czechosłowacji, zostało w filmie odmalowane w wyblakłych, wypalonych przez słońce kolorach, a przepiękne kadry doskonale oddają klimat epoki. Bratysława z charakterystyczną bryłą mostu będącego znakiem rozpoznawczym miasta wygląda tak, jak na pocztówkach sprzed 25 lat. Oprócz gry aktorskiej, dynamicznego rozwoju akcji, to właśnie tło historyczne, ta nieistniejąca już rzeczywistość, przywrócona do życia na czas trwania filmu poprzez kadry i kolory (zaplanowane i zrealizowane przez Kacpra), jest jego największym atutem. Efekty specjalne - cóż, w filmie jest ich dużo, bardzo dużo. Po zakończeniu prac nad filmem okazało się, że w „Czerwonym Kapitanie” mamy więcej klatek z efektami specjalnymi niż we „Władcy Pierścieni”. Najszlachetniejsze efekty specjalne to takie, których widz nie będzie w stanie wyłapać. W „Czerwonym Kapitanie” nie ma ani jednej sceny, która nie zostałaby zmodyfikowana przez naszych specjalistów od efektów specjalnych. A to wybitni specjaliści zazwyczaj pracujący na potrzeby rynku amerykańskiego (W Czechach w przeciwieństwie do Polski - dzięki polityce podatkowej tamtejszego rządu i dzięki zachętom dla inwestorów realizuje się bardzo wiele amerykańskich produkcji). Modyfikacje obrazu „Czerwonego Kapitana” konieczne były zarówno w odniesieniu do plenerów, które trzeba było komputerowo doprowadzić do stanu sprzed 25 lat, jak i w odniesieniu do wnętrz, gdy np. Richard Krauz (Maciej Stuhr) cudem uchodzi z życiem z płonącego domu. W „Czerwonym Kapitanie” jest wszystko, co lubią wielbiciele kryminałów: pościgi, strzelaniny, wybuchy, zdeprawowani ubecy, sprawiedliwy bohater walczący o prawdę. Jest miłość, pasja, porażki i zwycięstwa. Bardzo lubię ten film, ponieważ przy zachowaniu cech gatunku, „Czerwony Kapitan” to film oryginalny, niekopiujący amerykańskich klasyków - i taki, który działa na widza. „Czerwony Kapitan” to blisko dwie godziny wspaniałej rozrywki. Jednocześnie jest to wartościowy film, który dotyka spraw poważnych, a w naszym regionie nadal żywych - będących przedmiotem ciągłych polemik i dyskusji.
Dominik Dán, autor książkowego bestsellera, na podstawie którego powstał scenariusz filmu, przeżył większość z opisanych sytuacji na własnej skórze. Czy w „Czerwonym Kapitanie” czuć ten realizm?

Tak, zdecydowanie tak. „Czerwony Kapitan” to nie bajka, to historia będąca kompilacją kilku prawdziwych wydarzeń - to tyle na poziomie scenariuszowym. Natomiast praca całej ekipy i aktorów z Maciejem Stuhrem w roli głównej doprowadziła do tego, iż pewna jestem, że osoby które pamiętają Czechosłowację początku lat 90-tych, poczują się jakby odbywali podróż w czasie. 

ROZMOWA Z ViktorEM TaušEM (producent)

„Czerwony Kapitan” jest oparty na bestsellerze Dominika Dána. Jako producent, musiał pan przeczytać oryginał. Co najbardziej pana zaintrygowało w tej książce?
Jeżeli chodzi o książki Dominika Dána, to już sam ich autor jest postacią fascynującą. Pracował jako detektyw wydziału zabójstw przez całe swoje życie i ma talent do pisania. Jego książki wciągają swoją autentycznością i myślę, że to właśnie dlatego czytelnicy tak je uwielbiają. Są tłumaczone na wiele języków, a Dominik Dán stał się zjawiskiem na skalę europejską. „Czerwony Kapitan” jest wyjątkowy, gdyż jego akcja dzieje się w ostatnich dniach istnienia Czechosłowacji, w 1992 roku. Ten okres jest do tej pory nieruszony przez kino. Był to czas podziału republik, czas gdy akta UB  wyszły na jaw.

Czy film taki, jak ten ma szansę na zagraniczny sukces?
Moim zdaniem dobre filmy z tego gatunku odznaczają się tym, że są relacją z unikalnego świata. Jest to też jedyna rzecz, która pozwala podobnym gatunkowo europejskim produkcjom konkurować z amerykańskimi.

Co zachęciło pana do współpracy przy tym projekcie?
Reżyser. Uwielbiam krótkie formy Michala. Od młodości kręcił fenomenalne krótkometrażówki. Marzyłem o tym, żeby współtworzyć z nim film fabularny. Zajęło to trochę czasu. Pierwszy napotkany problem wyniknął z konieczności przetworzenia sześćset stronnicowej książki na scenariusz dwugodzinnego filmu. Podczas pracy nad scenariuszem jednocześnie pracowaliśmy nad wydaniem książek Dominika Dána w krajach, z którymi liczyliśmy na współpracę, by zacząć budować w nich potencjalną publiczność. Od pierwszych pomysłów aż do premiery filmu, przez siedem lat, „Czerwony Kapitan” był częścią naszego życia.

Jeżeli „Czerwony Kapitan” odniesie sukces, czy byłby pan zainteresowany pracą nad adaptacjami innych książek Dominika Dána? Jest tego sporo.
Wszyscy aktorzy zgodnie twierdzą, że chcieliby znowu wcielić się w swoje postacie. Zobaczymy.

Zdjęcia miały miejsce w Krakowie, w Bratysławie, w Brnie, w Pradze – gdzie kręciło się najlepiej? Gdzie miejscowi byli najbardziej pomocni?
Wszędzie gdzie kręciliśmy, wszyscy nam pomagali. Nawet, jeżeli nie było łatwo. Przyjechaliśmy do Polski z dużą ekipą – znacznie większą od tych, do których Polacy są przyzwyczajeni. W Bratysławie zamknęliśmy słynny most SNP, co wcześniej udało się – jeżeli mnie pamięć nie zawodzi – tylko prezydentowi Putinowi. Jeżeli chodzi o Czechy, to jest to nasz dom. Ludzie już nas znają i zawsze są dla nas bardzo mili.
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